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KOMEDIA POPULARNA 


KONFERENCJA genewska o- 
kazała się tym samym czym 
wszystkie konferencje międzyna- 
rodowe ostatniego dziesięciolecia, 
to jest zebraniem propagando- 
wym. Jedyną różnicą była zmiana 
tonu propagandy sowieckiej. Na 
poprzednich konferencjach  wysi- 
łek tej propagandy skierowany 
był na wykazywanie win państw 
zachodnich. Tym razem główny 
wysiłek propagandowy sowiecki 
szedł w kierunku wykazania do- 
brej woli Sowietów, a nie w kie- 
runku atakowania przeciwnika. 
Inaczej mówiąc, ton konferencji 
był podobniejszy do normalnego 
tonu obrad dyplomatycznych. 


W sumie była to bardzo płaska 
komedia z obu stron. Bolszewicy 
wiedzieli, że nie zmuszą państw 
zachodnich do porzucenia Niemiec 
za darmo, a nie mieli zamiaru nic 
im w zamian za to dać. Uważali, 
słusznie ze swego punktu widze- 
nia, że najważniejsze jest w tej 
chwili zachowanie i utrwalenie 
stanu wytworzonego w Jałcie. 


Pierwsze kilka lat po wojnie by- 
ły dla Sowietów okresem wielkich 
nadziei i wielkiego strachu. Na- 
dzieje polegały na możliwości opa- 
nowania Europy zachodniej i 
Azji, strach na amerykańskim 
monopolu, lub prawie monopolu 
broni atomowych. Udało się sko- 
munizowanie Chin. Następnie jed- 
nak Amerykanie zatamowali cał- 
kowicie postępy sowieckie w Eu- 
ropie. Wciągnięcie Niemiec za- 
chodnich do NATO nie jest niczym 
innym jak wykończeniem procesu 
utrwalania Jałty po stronie za- 
chodniej. Wojna koreańska i in- 
terwencja amerykańska na For- 
mozie i w Indochinach wskazują, 
że i w Azji dalsze podboje będą 


niezmiernie trudne. Z drugiej 
strony produkcja własnych bomb 
wodorowyeh dała Sowietom więk- 
sze poczucie bezpieczeństwa. Ame- 
ryka od czasu stwierdzenia, że So- 
wiety mają także bombę wodoro- 
wą, porzuciła całkowicie myśl o 
wojnie zaczepnej. Nastąpił „stale- 
mate' czyli pat. W tych warun- 
kach najkorzystniejsze dla Sowie- 
tów jest utrwalenie systemu jał- 
tańskiego. Temu utrwaleniu najle- 
piej w tej chwili służy rozładowa- 
nie napięć, czyli polityka poko- 
jowa. 


Delegacja sowiecka przyjechała 
do Genewy z planem konserwa- 
tywnym: utrwalenia obecnego po- 
działu świata i odebrania Zachodo- 


wi ochoty do jakichś zmian. Ten 
plan przeprowadziła. 
Z czym przyjeżdżali zachodni 


mężowie stanu? Przez chwilę na 
kilka tygodni przed konferencją 
mogło się zdawać, że przyjadą z 
pewnym planem. Plan ten był bar- 
dzo trudny do przyjęcia dla Sowie- 
tów, ale mógł stać się potężną bro- 
nią propagandową i przygotować 
rozstrzygnięcia w przyszłości. Był 
to plan odbudowy Europy. Kom- 
promis polegałby na wycofaniu się 
Amerykanów z kontynentu euro- 
pejskiego w zamian za wycofanie 
się Sowietów do ich przedwojen- 
nych granic. Wycofanie się Sowie- 
tów oznaczać by musiało wycofa- 
nie nie tylko wojsk, ale i rządów 
sowieckich z krajów Europy środ- 


OD WYDAWNICTWA 


Następny numer „Myśli Polskiej“, z 
powodu przerwy wakacyjnej, ukaże się 
z datą 1 września 1955 r. 


kowo - wschodniej. Europa cała, 
niepodległa 1 powiązana politycz- 
nie i gospodarczo, byłaby dużą si- 
łą, ale siłą z natury swego składu 
konserwatywną i pokojową. 


Do wysunięcia takiego planu 
nikt na Zachodzie nie okazał się 
przygotowany. Eisenhower wysu- 
nął na wstępie obrad sprawę na- 
rodów ujarzmionych, ale bez po- 
wiązania z całością zagadnień, bez 
pozytywnego programu jej roz- 
wiązania. Złożywszy ten „lip-ser- 
vice“ wolności i moralności, cały 
dalszy wysiłek skoncentrował na 
zrobieniu dobrego wrażenia na 
przeciwnikach i sojusznikach. Zy- 
skał też sobie wiele osobistych 
komplementów. 


Ponieważ Zachód nie miał żad- 
nego planu, a Sowiety nie miały 
zamiaru w niczym ustąpić, cała 
troska obu stron obróciła się ku 
temu, by nie wziąć na siebie odpo- 
wiedzialności za niepowodzenie 
konterencji. Troska ta doprowa- 
dziła do tego, że obie strony ogło- 
siły, że wprawdzie konferencja nic 
nie załatwiła, ale udała się nad- 
zwyczajnie. 


Wszystkie niezałatwione sprawy 
przekazano konferencji ministrów 
spraw zagranicznych, która ma 
się odbyć w październiku i, jak po- 
wiedziano ostrożnie w komunika- 
cie, zacząć je rozpatrywać. W ten 
sposób komedia została zakoń- 
czona. 


Teraz zacznie się nowa faza: 
rozmowy bezpośrednie Sowietów z 
Adenauerem. Oczywiście Sowiety 
nie oddadzą mu wschodnich Nie- 
miec, mogą jednak za znacznie 
skromniejszą cenę uzyskać wpływ 
na politykę niemiecką. 
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WŁAŚCIWA 
PROPAGANDA 


W związku z konferencją genewską 


a 


MY Egzekutywa Zjednoczenia Narodowe- 
= go zrobiła wszystko co należało. Opra- 


cowano poważny memoriał do minist- 
rów trzech mocarstw zachodnich. Do- 
ręczenie tego memoriału stało się o- 


=  kazją do przeprowadzenia rozmów w 


ministerstwach w przededniu konfe- 


= rencji. Do Genewy wyjechała delega- 


cja polska pod przewodnictwem amb. 


-~ Morawskiego z Paryża. Zorganizowa- 
= ła ona konferencję prasową, 
= mała zakaz wstępu do biur prasowych 


przeła- 


1 rozpowszechniła treść memoriału 
polskiego i nasze stanowisko. Szereg 


= gazet i agencji europejskich podało 
= treść memoriału. 


Dziennikarze polscy brali żywy 


= udział w konferencjach prasowych u- 
= rządzanych przez przedstawicieli mo- 


carstw. 
Jeden drobny incydent budzić może- 


RA refleksje na temat dzisiejszego ukła- 
= du międzynarodowego. W 'dniu rozpo- 
_ częcia konferencji odbyły się w Gene- 
wie nabożeństwa w świątyniach wszy- 
= Stkich wyznań. W katedrze katolickiej 


delegacji wolnych Polaków wyznaczo- 
no drugie miejsce zaraz za Francuza- 
mi. Delegacja francuska była jedyną 
na konferencji delegacją kraju kato- 
lickiego. Poza tym byli tylko obserwa- 
torzy. Wród tych Polacy stanowili 
grupę najznaczniejszą. 


KOMINFORMOWSKA 
GALÓWKA 


„48 Sowiety wykorzystały konferencję 


genewską dla ukrycia wielu nie bardzo 
jawnych operacji. Jedną z nich był 


zjazd działaczy komunistycznych eu- 
 ropejskiej części bloku sowieckiego i 


obrady na temat stosunków z Jugo- 
sławią. 

Zjazd odbył się pod pozorem 11 rocz- 
nicy komitetu lubelskiego w Warsza- 
wie, a tłem jego było przekazanie pa- 


łacu Stalina administracji Bieruta i' 
Cyrankiewicza. Tło było tak szerokie 


l imponujące tysiącami spędzonych wi- 


= . dzów, że istotne narady nie wpadały 


w oko. 


Na naradę Moskwa delegowała Su- 


e słowa sekretarza KC sowieckiej kom- 


partii, ostatnio wybrunego członkiem 


Prezydium. Susłow, ongiś specjalista 


od spraw Kominformu, przyjechał za- 
łatwiać sprawę ustawienia partii sa- 
telickich w stosunku do Tity. 


Jak wiadomo, wkrótce ma się odbyć 


= wizyta Tity w Moskwie, a przy tej 
= okazji oczywiście nie zabraknie wiel- 


kich manifestacji przyjaźni. 
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Sytuacja jest trudna dla obecnych 
władców krajów podbitych. Mniej cho- 
dzi o różnice programowo-ideologiczne 
między komunizmem jugosłowiańskim 
i linią sowiecką, więcej zaś o stosunki 
wewnętrzne w krajach podbitych. Pod 
pozorem czystki „zdrajców titowskich 
i odchyleńców burżuazyjno-nacjonali- 
stycznych“ obecni kierownicy komu- 
nistycznej administracji w Bułgarii, 
Rumunii, Czechosłowacji, Polsce i na 
Węgrzech dokonali generalnej rozpra- 
wy ze swymi konkurentami. Wyroki 
więzienia i śmierci były wtedy na po- 
rządku dziennym. 


Sowiety mogły się wywinąć z odpo- 
wiedzialności przerzucając winę na 
nieżyjącego już Berię. Ale Rakosi, 
Dej i Czerwenkow żyją, nie wypada im 
zresztą przyznawać się, że wykonywali 
rozkazy sowieckiego ministra policji 
politycznej. 


Stąd też w stolicach krajów podbi- 
tych sprawa Jugosławii ciągle wraca 
po cichu na porządek dzienny. Wizyta 
Susłowa w Warszawie miała dać wszy- 
stkim obraz nowej „generalnej linii“ 
w tej kwestii. 


PAŁĄC KULTURY 


Dzieło Stalina na razie przeżyło 
twórcę — warszawski pałac kultury 
i nauki został skończony. Ten naj- 
brzydszy dom w Warszawie został 
wreszcie otwarty i przekazany Cyran- 
kiewiczowi przez widomego reprezen- 
tanta Kremla Ponomarenkę. 


Wszyscy dygnitarze reżimowi w 
Warszawie musieli się zebrać przed 
tym pomnikiem panowania sowieckie- 
go | okazywać oznaki radości, że dra- 
pacz chmur został skończony. 


Porządnych Polaków pałac nie cie- 
szy. Został on „ofiarowany za pol- 
skie pieniądze wyciągane z naszego 
kraju pod pozorem dostaw czy wymia- 
ny handlowej, przy której Polska płaci 
trzy razy więcej niż warto za każdą 
otrzymaną z Sowietów maszynę. 


„Dar” ten miał w rzeczywistości 
symboliczne znaczenie. Stalin chciał 
mieć w Warszawie budynek-pomnik, 
dla siebie i dla panowania sowieckie- 
go. Nie ma co przywiązywać za dużo 
znaczenia do symboliki przedmiotów 
martwych, ale nie można jej także nie- 
doceniać. Symbolika pałacu jest dla 
wszystkich Polaków niemiła. 


jest jasne, że Sowiety rozpływają 
się w opisach własnej łaskawości. Z 
ich punktu widzenia może to być na- 
wet prawdziwy dar. Z naszego wyglą- 
da to zupełnie inaczej. Pod tym wzglę- 
dem istnieje całkowita zgodność po- 
glądów między emigracją a krajem. 
Ktokolwiek przybędzie z Warszawy o 
pałacu wyraża się źle. 
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NA RÓWNI POCHYŁEJ 


Prasa katolików reżimowych w Pol- 
sce przemilcza całkowicie umieszcze- 
nie na indeksie książki Piaseckiego i 
tygodnika „Dziś i Jutro“. 


12 lipca odbyła się oficjalna likwi- 
dacja „księży patriotów“ (Komisja 
księży przy ZBoWiD) i ich włączenie 
do Komisji Frontu Narodowego «ie- 
rowanej przez grupę Piaseckiego. 


Sam Piasecki znowu odwiedził 
wschodnio-niemiecką  Chrześcijańską 
Demokrację z okazji jej kongresu. 


W ostatnich trzech numerach 
„Dziś i Jutro“ nie ukazał się żaden 
artykuł podpisany przez duchownego. 


SOWIECKA BUŁGARIA 


Zdawałoby się, że nie może być już 
zwiększenia „zbliżenia“ między Sowie- 


tami i Bułgarią prócz wcielenia tego 


kraju do Sowietów. Okazuje się jed- 
nak, że istnieją możliwości pośrednie. 


W połowie lipca tzw. front ojczyź- 
niany, to jest sojusz partii komunis- 
tycznej z podległymi jei pseudopartiu- 
mi zdecydował rozszerzyć swój za- 
sięg i objąć także towarzystwo przy- 
jaźni sowiecko-bułgarskiej. W ten 3po- 
sób przy następnych pseudowyborach 


do pseudoparlamentu komunistyczne- 


go będzie się wybierać także specjalną 
grupę „przyjaciół Związku Sowieckie- 
go“. Grupa ta w odróżnieniu od partii 
komunistycznej, kierowanej przez 
miejscowych komunistów na podsta- 
wie rozkazów z Moskwy, będzie kiero- 
wana przez posła sowieckiego i to zu- 
pełnie oficjalnie, gdyż towarzystwa 
„przyjaźni“ we wszystkich krajacn 
podbitych znajdują się pod opieką so- 
wieckich dyplomatów. 


BRAK LUDZI 


Wśród różnych "mów 
wypowiedzianych na tle przygoto- 
wań do 20 kongresu partii komuni- 
stycznej, uderza przemówienie Bułga- 
nina na plenarnym posiedzeniu KC. 


Widać zeń, że Sowiety rzeczywiście 
chcą spróbować osiągnąć poziom prze- 
mysłu amerykańskiego lub co naj- 
mniej bardzo się do niego zbliżyć. Jel- 
nocześnie widać także, iż zdają sobie 
sprawę z trudności tego zadania. 


Chodzi nie tylko o cytry produkcji. 
Sowiety osiągnęły ostatnio poziom 45 
milionów ton stali rocznie, 390 milio- 
nów węgla i 70 milionów rafty. Muszą 


więc zdwoić własną produkcję, by po- | 
ważnie zbliżyć się do poziomu amery- 


sowieckich 
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kańskiego. Nie może to nastąpić w 
ciągu jednej pięciolatki, tym bardziej 
że Ameryka dalej zwiększa i będzie 
zwiększać produkcję. 


Jeżeli jednak Sowiety mają uczynić 
jakikolwiek krok naprzód, to muszą 
pokonać trudności, których Rosja nig- 
dy przedtem nie miała. Główną ko- 
niecznością będzie oszczędzenie sił 
ludzkich i zasobów r.aterialnych. 


Przez długie lata wydawało się, że 
zasób sił roboczych w Sowietach jest 
niemal nieograniczony. Myśłano tak 
również na Kremlu, a marnotrawstwo 
ludzi pod rządami Stalina doszło do 
potwornych rozmiarów zarówno na po- 
lach bitew, jak w więzieniach i obozach 
pracy przymusowej. 


Dzisiaj Sowiety stają wobec zupeł- 
nie nowej sytuacji. Przy ich obecnych 
metodach organizacji przemysłowej i 
administracyjnej nie ma nowych re- 
zerw pracy ludzkiej. Metoda posyłania 
20 ludzi dla zastąpiznia jednej maszy- 
ny staje się niemożliwa, trudne robi 
się także znalezienie nowego człowie- 
ka do nowej maszyny. Ludzi zaczyna 
brakować. W pobliżu wielkich miast i 
na szerokich przestrzeniach Syberii 
wieś jest skazana wyłącznie na pracę 
kobiet, gdyż mężczyźni są zatrudnia- 
ni gdzie indziej. W przemyśle coraz 
częściej słyszy się głosy, że trzeba 
skończyć ze złą organizacją prowadzą- 
cą do tego, że w Sowietach trzeba od 3 
do 5 ludzi dla wykonania zadania, na 
które w Stanach Zjednoczonych wy- 
starczy 1 albo 2. 


Dlatego też w nowej pięciolatce So- 
wiety będą musiały zwrócić się przede 
wszystkim w kierunku osiągnięcia no- 
wej 1 lepszej organizacji przemysłu. 
Ma to być dokonar:e przez zbliżenie 
fabryk do źródeł surowców — przenie- 
sienie całych gałęzi przemysłu do Azji 
— dla uzyskania oszczędności w środ- 
kach transportowych i obsłudze ludz- 
kiej. Daleko posunięta mechanizacja 
i automatyzacja procesów produkcyj- 
nych ma także przyczynić się do po- 
wstania nowych rezerw pracy ludz- 
kiej. Środki te są tym bardziej ko- 
nieczne, że Sowiety wchodzą w okres 
słabości liczebnej nowych roczników 
młodzieży. Zbliża się chwila, gdy mło- 
dzi ludzie urodzeni między 1941 a 1946 
r. pojawią się w fabrykach i na uczel- 
niach. Roczniki te są o wiele słabsze 
niż przedwojenne. 


Stare zwyczaje w Sowietach nie 
chcą jednak umierać. Jednym ze środ- 
ków zwiększenia produkcji ma być nie 
tylko nowa organizacja i więcej ma- 
szyn, ale także podniesienie norm wy- 
dajności na człowieka już dzisiaj. O- 
znacza to cięższą pracę robotników, 
czyli nawrót do zasady stalinowskiej 
| Ereniczonego wyzysku pracowni- 
a. 
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SYMPATYCY 


Okazuje się, że wpływy prezydenta 
Perona sięgają dalej poza Argentynę 
i że ma on wyraźnych sympatyków w 
Moskwie. Z wszystkich światowy :h 
źródeł informacji sowiecki TASS 
najbardziej przychylnie traktował 
rząd argentyński zarówno podczas 
ostatniego powstania marynarki wo- 
jennej, jak i podczas nacisku armii na 
Perona. Gdy tylko były wiadomości o 
niepowodzeniach Perona, Moskwa mil- 
czała. Gdy pojawił się komunikat ofi- 
cjalny, że w Argentynie wszystko jest 
najlepiej — Moskwa natychmiast xo 
ogłaszała. 


Nie ma oficjalnego wyjaśnienia tej 
nagłej miłości. Istnieje natomiast po- 
dejrzenie, że Moskwie rządy Perona 
bardzo odpowiadają. Po pierwsze nie 
są one zbyt przychylne Stanom Zjed- 
noczonym; po drugie Moskwa ma ci- 
che, ale silne uszanowanie dla dykta- 
torów, nie kocha zaś demokracji. 


Najjaskrawiej wystąpiło to w okre- 
sie wojennym, gdy Sowiety z radością 
nawiązały stosunki z rządem faszy- 
stowskim we Włoszech, a potem stały 
się sprzymierzeńcem rządu Hitlera w 
Niemczech. 


Co zaś się tyczy Perona, to jego an- 
tykatolickie posunięcia mogły mu 
zjednać pewną sympatię, ale o wiele 
więcej znaczył fakt, że w Argentynie 
Sowiety ciągle widzą możliwego sprzy- 
mierzeńca przeciw Stanom Zjednoczo- 
nym. 


KŁOPOTLIWA 
PRZYJAŹŃ 


Kto ma wątpliwości, że Sowiety ma- 
ją poważne zmartwienie ze swym chiń- 
skim sprzymierzeńcem, powinien za- 
stanowić się nad znaczeniem chińskicn 
planów ekonomicznych ogłoszonych w 
ostatnich tygodniach. 

Chiny zaczynają budowę wielkiego 
przemysłu na poziomie nieco niższym 
od Sowietów w r. 1928. Kierownictwo 
tamtejszej partii kon.unistycznej nie 
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robi też sobie złudzeń, że osiągnie po- 
ziom sowiecki w krótkim czasie. Do r. 
1957 ma być osiągnięty mniej więcej 
poziom przemysłowy obecnej Polski, 
ale oczywiście następne plany mają 
rozwój przyspieszyć. Całość operacji 
ogólnego uprzemysłowienia kraju roz- 
łożono na około pięćdziesiąt lat, to jest 
do końca obecnego stulecia. 


Podstawą uprzemysłowienia ma być 
przede wszystkim pomoc sowiecka. 
Dziś z pomocą Sowietów rozbudowuje 
się chińskie stalowaie, buduje kolej 
przez Chiny zachodnie i Sinkiang do 
Ałma Aty, uzbraja chińskie wojsko, 
choć podobno ma ono tylko dwutygoa- 
niowy zapas amunicji, gdyż Rosjanie 
obawiają się dać więcej. 


W obliczu chińskich planów Sowie- 
ty muszą się coraz częściej zastana- 
wiać nad celowością i granicami tej 
imprezy. Sowieccy przywódcy wiedzą, 
że czterdzieści pięć lat to bardzo dłu- 
gi okres, jeśli chodzi o możliwości bu- 
dowy przemysłu i zdają sobie sprawę, 
że przez ten czas może powstać bardzo 
niebezpieczna budowla. Założyli wpra- 
wdzie, że rozbudowa potencjału chiń- 
skiego dopomoże im do opanowania 
świata, to jednak sprawa nie jest tak 
prosta. W Azji istniała próżnia prze- 
mysłowa i związania z nią próżnia po- 
lityczna. Gdy Chiny staną się pań- 
stwem przemysłowym znaczyć to bę- 
dzie, że Rosja nie jest jedynym mo- 
carstwem azjatyckim i wcale nie wia- 
domo czy będzie pierwszym. Perspek- 
tywa postawienia trzeciego do dziś pv- 
kolenia sowieckiego w takiej sytuacji 
jest raczej niepokojąca. 


Trzeba pamiętać, że centralna Azja 
i wschodnia Syberia przez kilka wie- 
ków były najprawdziwszymi kresami 
świata. Dalej nie było nic takiego, co 
mogłoby zamącić spokój takiego czy 
innego życia w granicach Rosji. Te- 
raz zaś sama Rosja Sowiecka dopoma- 
ga do wypełnienia tej próżni i daje no- 
woczesną broń rozwoju przemysłowe- 
go ludziom, którzy w świetle przeszło- 
rocznej wizyty Chruszczowa i Bułga- 
nina w Pekinie okazali się trudni, 
ambitni i drażliwi. 


We wszystkich księgarniach polskich 
oraz w składzie głównym 8 Alma Terrace, London, W. 8 
JEST DO NABYCIA NOWA KSIĄŻKA 


Wojciecha Wasiutyńskiego 
„LISTY O LUDZIACH“ 


24 szkice ujęte w czterech rozdziałach, zaopatrzone spisem litera- 
tury, 196 stron tekstu 
Cena 15/- lub $2.50 


Ru YYPTETAWH. "WET" UTW ZWEIWI WEWW G FOR W — 
Pi . AAA p 
s” ki 2 Aí "4, z 
P r | a 
s] „= „a y . 


Str. 4 


WOJCIECH WASIUTYŃSKI 


Myśl Polska 


1 sierpnia 1955 


NA WODORZE PISANE 


a7 DNIACH, kiedy klęska militar- 

na Polski we wrześniu 1939 r. 
stała się już zupełnie jawna, spotkałem 
przelotnie (miejscowości ani dnia nie 
pamiętam) młodego człowieka, który 
był z zawodu reporterem kryminal- 
nym jednego z mniejszych dzienników 
warszawskich i nie odznaczał się ni- 
czym szczególnym. Człowiek ten, pa- 
trząc na mnie smutnie, powiedział: 
„No, teraz, proszę pana, przez czte- 
rysta lat już nie będzie miejsca na ta- 
kie średnie państwo jak Polska". Nie 
dowiedziałem się nigdy dlaczego wła- 
śnie czterysta ani na jakich ściślej- 
szych przesłankach opiera się ta prze- 
powiednia, ale utkwiła mi ona w pa- 
mięci. Przypominam ją sobie, ilekroć 
słyszę podobnej treści przepowiednie, 
uzasadnione bombą atomową czy ostat- 
nio bombą wodorową. 

Wówczas w lecie 1939 r. nie było 
bomb wodorowych, zostaliśmy pokona- 
ni „konwencjonalnymi* czołgami i 
wolnolatającymi  Dornierami, a ze 
wschodu wlała się masa wojska pry- 
mitywnie wyekwipowanego i trans- 
portowanego wielką ilością odkrytych 
ciężarówek typu starego Forda. Dla- 
tego, gdy dziś ktoś usiłuje mi tłuma- 
czyć, że skończyły się czasy Średnich 
państw z powodu bomby atomowej, 
pierwszą wątpliwością jaka się we 
mnie budzi nie jest czy skończyły się, 
ale czy skończyły się z powodu bomby 
atomowej. Myślę mianowicie, że w u- 
myśle tak stawiającego sprawę wnio- 
sek o tym, że skończyły się czasy 
państw średnich był gotowy zanim 
przyszedł argument z bombą wodoro- 
wą. 

W istocie pogląd o końcu państw 
średnich jest bardzo stary. Blisko 
ćwierć wieku temu wygłaszał go 
Oswald Spengler w swoich katastro- 
ficznych książkach. Rozwijał go od 
strony ekonomicznej Ferdinand Fried. 
Wyjście w federacji widział Fryderyk 
Wilhelm Foerster. Za Niemcami ten 
pogląd powtarzał w Anglii prof. Carr, 
a w Ameryce przed kilkunastu już la- 
ty także Jakub Burnham. 

I trzeba powiedzieć, że wówczas — 
w epoce silnika spalinowego — ten po- 
gląd był nie mniej, ale więcej przeko- 
nywający niż dziś w zaczynającej się 
epoce energii termojądrowej. Wów- 
czas” przestrzeń i zasoby surowców 
grały rolę zasadniczą. Jeszcze w cza- 
sie powstania warszawskiego w r. 
1944 bombowce nie mogły z Anglii le- 


cieć nad Warszawę i powracać bez lą- 
dowania. Jeszcze w r. 1940 przestrzeń 
ocaliła Sowiety, a w r. 1944 brak źró- 
deł ropy zgubił Niemcy. Jeszcze w la- 
tuch 1941 i 1942 przestwór Atlantyku 
był za wielki dla skutecznego działa- 
nia łodzi podwodnych. Z drugiej woj- 
ny światowej zwycięsko wyszły istot- 
nie dwa państwa, które miały najwię- 
cej przestrzeni i surowców: Stany 


"Zjednoczone i Sowiety. 


Wynalezienie bomby atomowej mo- 
gło zmienić położenie polityczne w. 
swiecie, doprowadzić do hegemonii 
jednego państwa, ale tylko dopóki po- 
siadanie bomby atomowej było mono- 
polem amerykańskim. Z chwilą, gdy 
bomby te, a następnie, w ślad za Sta- 
nami Zjednoczonymi, i bomby atomo- 
wo-wodorowe produkować zaczęły So- 
wiety, sytuacja powróciła do stanu z 
chwili końca wojny. Ale w nim nie po- 
została. Bomby wodorowe produkuje 
już Anglia, stosy atomowe ma kilku 
państw „średnich“, udoskonalenia 
produkcji energii termojądrowej za- 
równo do celów wojskowych, jak prze- 
mysłowych prowadzą do coraz tańsze- 
go sposobu jej wydobywania. Mono- 
pol atomowy Ameryki trwał parę lat, 
dwa monopole: Ameryki i Sowietów 
też parę lat. Kto wie czy za kilka lat 
każde uprzemysłowione średnie pań- 
stwo nie będzie mogło produkować 
broni termojądrowej w proporcji do 
swej siły gospodarczej, tak jak produ- 
kowało „konwencjonalne“ bronie. O- 
czywiście, że Belgia nie będzie nigdy 
miała siły Niemiec, ale czy ją miała 
kiedykolwiek? 

Pod względem gospodarczym rozwój 
energii atomowej, choć, jak każdy wiel- 
ki wynalazek, w pierwszej chwili słu- 
ży przede wszystkim najbogatszym, 
zdaje się nieść zapowiedź równiejsze- 
go rozłożenia, demokratyzacji źródeł 
energii. 

NIEPODLEGŁOŚĆ 


Tezę, że w epoce atomowej nie ma 
miejsca na państwa małe i średnie po- 
wtórzył niedawno w „Kulturze“ p. J. 
Mieroszewski. „Koniuktura historycz- 
na małych i średnich narodów — pi- 
sał on — dobiegła kresu. Autentyczna 
suwerenność i niepodległość dostępne 
są w naszej epoce tylko dla wielkich 
uprzemysłowionych narodów, które są 
w możności wyprodukować zapas 
bomb wodorowych, samolotów, pocis- 
ków kierowanych i utrzymać dziesiąt- 


ki kosztownych laboratoriów i sztaby 
uczonych. 

Tej wstępnej tezie Mieroszewskiezo 
zaprzeczył L. K. w „Życiu“. Pojęcie 
suwerenności, wywodzi on „od czasów 
gdy powstało tzn. od połowy wieku 
XVI, przeszło długą i skomplikowaną 
ewolucję. Suweren Bodina i Hobbe- 
sa był władcą absolutnym, związanym 
jedynie przykazaniami boskimi i pra- 
wem naturalnym; dziś nikt już nie 
myśli o takiej suwerenności... Trze- 
ba przyjąć, że państwo jest suweren- 
ne, gdy naród ma możność urządzania 
go zgodnie ze swą wolą oraz obrony 
swych istotnych interesów na 7e- 
wnątrz. Trudno zaprzeczyć, że suwe- 
renność tego rodzaju posiadają pań- 
stwa obozu zachodniego, począwszy od 
4-milionowej Szwajcarii i 7-miliono- 
wej Szwecji; żadne fakty dotychcza- 
sowe nie uprawniają do przewidvwa- 
nia, że ją utracą... Interesy Stanów 
Zjednoczonych obejmują niemal cały 
świat, interesy małego Luksemburza 
nie sięgają poza Wspólnotę Węgla i 
Stali. Luksemburg jest jednak, jak się 
zdaje, zupełnie zadowolony z tej 
szczupłej dozy suwerenności, jaką na- 
siada. Cechą współczesnej epoki jest 
zróżnicowanie suwerenności, uznawa- 
nej niegdyś za niepodzielną... Każda 
umowa międzynarodowa ogranicza w 
mniejszym lub większym stopniu su- 
werenność państwową". 

Swój pogląd, że bomba wodorowa 
grzebie ostatecznie sprawę niepodleg- 
łości mniejszych państw poparł Mie- 
roszewski następującym  rozumowa- 
niem: „Jeżeli przyjmiemy, że stosunek 
potencjałów siły Polska:Sowiety w ro- 
ku 1939 wynosił np. 1:10 — to stosu- 
nek Rosji mocarstwa wodorowego 
(bez względu na jej ustrój) do Polski 
wyrażałby się proporcją jak 1:N. Pod 
symbol N można wstawić dowolnie za- 
równo cyfrę tysiąc jak milion. 
Albowiem państwo konwencjonalnie 
uzbrojone w stosunku do „wodorowe- 
go“ sąsiada jest de facto zupełnie bez- 
bronne“. Pod koniec artykułu wycia- 
ga wniosek: „Przed małymi narodami 
istnieją tylko dwa typy polityk. Albo 
będą klientami wielkich potęg, albo 


połączą się tworząc obszary wielko- 
obszarowe... Wybór polityki federa- 
cyjnej narzuca się z taką bezsporuą 
oczywistością, iż jest rzeczą zdumie- 
wającą, że do tej pory w tym kierun- 
ku nie nie zrobiono”. 

P. L. K. w „Życiu“ nie dyskutuje 
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ze wzorem „1:N“, lecz pisze: „Jest to 
słuszne, ale stosunek 1:10 też już u- 
niemożliwiał jakąkolwiek rozsądną 
obronę przeciw agresji“. Dalej zaś wy- 
wodzi: „Można być zwolennikiem lub 
przeciwnikiem idei federacyjnej, 'ecz 
podjęta przez autora jej obrona prze- 
czy jego własnym założeniom. Jeżeli 
bowiem wykładnikiem samodzielności 
państwowej ma być wyłącznie siła ma- 
terialna, stosunek zaś sił Polski do sił 
mocarstwa wodorowego wyraża się 
symbolem 1:N, to federacja regional- 
na, w której skład mogłaby weiść 
Polska, zmieniłaby ten stosunek na 
3, 4 lub 5 do N, co przy założeniu, że 
N oznacza tysiąc albo milion, nie ma 
praktycznego znaczenia, trudno zaś 
przyjąć, aby federacja wschodnio- 
europejska mogła kiedykolwiek dorów- 
nać Ameryce w produkcji bomb wodo- 
rowych. Bomba wodorowa osłabiła 
związków federacyjnych z 
punktu widzenia bezpieczeństwa”. 

P. Mieroszewski przypuszcza, że 
państwa mniejsze nie tylko nie będą 
mogły przeciwstawić się mocarstwom, 
ale nie będą też mogły „stwarzać te- 
rytorialne fakty dokonane, prywatny- 
mi wojnami przesuwać granice i zaj- 
mować miasta". 

P. L. K. odpowiada na to, że dotych- 
czasowe doświadczenia wskazują na 
stan przeciwny: „„Ho-Czi-min stworzył 
wszak w Indochinach pewne „teryto- 
rialne fakty dokonane“. Bomby wo- 
dorowe przez samą swą potęgę nisz- 
czenia okazują się czasem bezsilne". 


WOJNA I POLITYKA 

Jan Rembieliński mówił kiedyś o 
Adolfie Bocheńskim, że mu brakuje 
środka wykształcenia politycznego: 
wychował się w Ponikwie i w Pary- 
żu, nie ma nic między nimi. Nie znam 
osobiście p. Mieroszewskiego, ale z je- 
go artykułów odnoszę to właśnie wra- 
żenie: brak mu polskiej szkoły myśle- 
nia politycznego. Charakterystyczne, 
że o ile jego przykłady ze stosunków 
politycznych zachodnich są interesują- 


ce, O tyle przykłady ze stosunków pol- 


skich prawie zawsze chybione. 
U wstępu artykułu, który wywołał 


X polemikę w „Życiu“, pisze on: „U dna 
naszych romantycznych, 


niepodległo- 
Ściowych teorii kryło się praktyczne 
przekonanie, że choć płacić musimy 


we krwi wyższą cenę niż inne narody 


y. 


— nasz cel jest do osiągnięcia... Do 


3 roku 1945 tego typu rozumowanie by- 
ło w całości usprawiedliwione, słusz- 


ne i potwierdzone praktyką“. A nieco 
dalej: „Jest coś tragicznego w fakcie, 
że powstania i wojny wolnościowe, 


t 
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które mamy w krwi i w kościach, o 
ile w poprzedniej epoce historycznej 
gwarantowały nam przetrwanie, o £y- 
le dziś te same tradycje uniemożliwia- 
ją nam wypracowanie nowej politv- 
KB. 

Otóż powstania w poprzedniej epo- 
ce nie tylko nie gwarantowały nam 
przetrwania, ale właśnie uniemożli- 
wiały wypracowanie polityki i pogrą- 
żały naród coraz bardziej. Mimo, że 
nie było wtedy bomby wodorowej, nie 
rokowały one najmniejszych szans sa- 
modzielnego powodzenia i mogły byty 
mieć sens tylko w związku z akcją mo- 
carstw zachodnich, a z tą nigdy nie 
umiały się powiązać. Gdyby Królestwo 
Kongresowe, choćby w bardzo ogra- 
niczonej formie, dotrwało do r. 1854, 
byłaby wówczas szansa na powstanie 
przeciwrosyjskie w czasie wojny 
krymskiej. W r. 1830 ani 1863 takiej 
szansy nie było. 

W r. 1918 Polska nie powstała 
wskutek wysiłku zbrojnego narodu. 
Stosunek sił „tylko“ 1:10 wobec Ro- 
sji i Niemiec uniemożliwiał samodziel- 
ne „wybicie się na niepodległość”. Pol- 
ska powstała wskutek wykorzystania 
przez polityków polskich (przede 
wszystkim Dmowskiego) pomyślnej 
koniunktury międzynarodowej. Po- 
wstała w pewnym systemie i gdy ten 
system się zawalił, nie obroniła swej 
niepodległości, bo jej sama obronić 
nie mogła. I w przyszłości, tak długo 
jak stosunek jej sił do dwóch głów- 
nych sąsiadów będzie przedstawiał 
się, z bombą atomową czy bez, jak je- 
den do wielokrotności, odzyskać może 
wolność tylko w ramach jakiegoś ay- 
stemu. | 

Rozstrzygnięcie zbrojne zapaść inv- 
że tylko między zbliżonymi siłą prze- 
ciwnikami. Gdzie nie ma podobnych 
sił, tam słabszy szuka rozstrzygnięcia 
politycznego, w którym jego siia 
zbrojna odgrywa rolę pomocniczą, ro: 
lẹ argumentu. Na docenianiu tego o- 
pierała się polityka Dmowskiego. 
Stworzył on armię polską we Francji 
dla poparcia swej polityki nie dla roz- 
strzygnięcia wojny. Powstanie wiel- 
kopolskie r. 1918 było znakomitym 
argumentem za przyznaniem nam re- 
gencji bydgoskiej. Pomorze dostali- 
śmy bez powstania czysto dyplorna- 
tyczną akcją. Powstanie górnośląskie 
było znakomitym argumentem za przy- 
znaniem nam przynajmniej części za- 
głębia węglowego. Decyzja przecież 
zapadła nie pod Górą Świętej Anny 
czy Gnieznem, ale w Wersalu. Jugo- 
sławia powstała nie dlatego, że Ser- 
bowie bili się bohatersko, ale dlatego, 
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że Anglicy i Francuzi zdecydowali się 
na rozbiór Austro-Węgier, a zdecydo- 
wali się w znacznej mierze pod wpły- 


wem Dmowskiego, Masaryka, Pasicza | 


i Ionescu. A Czechosłowacja? 

W szkole polskiej ogłupiano nas le- 
gendą „czynu żołnierskiego" i we- 
wnętrznie bronimy się przed przyje- 
ciem tej mniej romantycznej prawdy, 
że Polska nie wywalczyła sobie mie- 
podległości z bronią w ręku, lecz wv- 
grała ją „przy zielonym stole* dyplo- 
matycznym, a wysiłek zbrojny grał w 
tej walce tylko rolę posiłkową, lokalną. 
Zamykanie oczu na tę prawdę leży u 
podłoża szybkości klęski wrześniowej i 
masakry powstania warszawskiego. 
Francuzi zrobili powstanie w Paryża, 
gdy ostatnie oddziały niemieckie ewa- 
kuowały już miasto. Wojska „Wolnej 
Francji“ były argumentem, pomocą 
dla polityki de Gaulle'a. Armia Krajo- 
wa narzuciła politykę Polsce, politykę 
odruchu. 

P. Mieroszewski pisze tonem rewe- 
lacji: „Jeżeli kiedyś problem Lwowa 
ożyje, jego los zadecyduje się w Wa- 
szyngtonie, w Londynie czy w Mosk- 
wie — w jednej z atomowych stolic 
świata“. W r. 1919 los miast polskich 
decydował się w Paryżu, Londynie i 
Waszyngtonie, mimo że nie były one 
„atomowe“. Mocarstwa te pozwoliły 
Polsce lokalnie rozstrzygnąć spruwę 
Wilna z Litwą czy Lwowa z Ukraiń- 
cami, bo to ich zbyt nie interesowało. 
Gdyby posłały tam choćby tak szczunp- 
łe siły alianckie jak na Śląsk, narzu- 
ciłyby swą decyzję. Nie pozwoliły roz- 
strzygnąć siłą sporu z Czechosłowacją 
i narzuciły swój arbitraż. Na Spiszu 
oddział polski zawrócił jeden francu- 
ski oficer -— bez bomby wodorowej. 

Jest w tej podrzędnej roli wysiłku 
zbrojnego w tych czasach jeden wyją- 
tek: wojna polsko-bolszewicka r. 1920. 
Gdybyśmy ją przegrali, stracilibyśriy 
niepodległość. I pewnie nie my jedni. 
Stało się to dlatego, że w tym szczegól- 
nym momencie Rosja była w rozkła- 
dzie i stosunek wojsk w bitwie war- 
szawskiej był 1:1. Ówczesna Armia 
Czerwona była ułamkiem tego, co kil- 
ka lat wcześniej reprezentowała armia 
carska i tego co kilka lat później re- 
prezentowała armia sowiecka. Myśmy 
uwierzyli, że pobiliśmy Rosję. W rze- 
czywistości pobiliśmy tylko bolszewi- 
ków, zanim ci w pełni opanowali Ro- 
sję, gdy jeszcze byli z armii rosyj- 
skich najsilniejszą, ale nie jedyną. 


„NOVUM*? f 
„... w epoce atomowej statut ma- 
łych i średnich narodów (pisze tamże 
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p. Mieroszewski) uległ radykalnej 
zmianie. Polacy w kraju są tego nie- 
pomiernie bardziej świadomi niż my. 
Ich „generalna linia“ postępowania, 
która stanowi całkowite „novum“ w 
naszych dziejach, jest dowodem re- 
orientacji polskiej metody." 


Czy „novum“? Nasz pogląd na to, 
jak się zachowywali Polacy pod zabo- 
rami między rokiem 1863 a 1914 „est 
zafałszowany legendą. Niewątpliwie 
ogromna większość Polaków gardziła 
„kacapami”, „germanami”' czy 
„szwarcgelberami”*. Niewątpliwie 9- 
gromna większość myślących politycz- 
nie marzyła o wolności, poczuwała się 
do pewnych obowiązków patriotycz- 
nych. Ale akcję jakąkolwiek prowadzą- 
cą do zrzucenia jarzma, ale spiski po- 
wstańcze, rewolucyjne _ prowadziła 
drobniutka mniejszość. Postawa spo- 
łeczeństwa była patriotyczna w sen- 
sie ogólnym, obrona języka, wiary, 
obyczaju była twarda, a w niektórych 
wypadkach, jak na Chełmszczyźnie 
czy we Wrześni bohaterska. Równo- 
cześnie jednak przyjmowano stan ist- 
niejący za trwały. „Aktyw społeczny": 
nie tylko kupcy, przedsiębiorcy i zie- 
mianie, ale także technicy, profesjo- 
naliści, wykształceńsi chłopi, majstro- 
wie fabryczni, mieli nastawienie pozy- 
tywistyczne, zwłaszcza w zaborze ro- 
syjskim. „Zwiększenie polskiego stanu 
posiadania“ było hasłem poważanym. 
Obok niego stało „szerzenie oświaty“. 
W realizację tego ostatniego wkłada- 
no imponujący wysiłek ochotniczy. 


Jeżeli ta szeroka opinia dała tak 
silne poparcie Narodowej Demokracji, 
to nie dlatego, by rozumiała program 
polityczny Dmowskiego, zwłaszcza w 
dziedzinie polityki europejskiej, ale 
dlatego, że widziała w nim „nowoczes- 
nego Polaka“, dalekiego od romantyz- 
mu, potępiającego powstania, że od- 
powiadał jej udział w Dumie, że nie 
chciała zrywać związku gospodarczego 
z cesarstwem, że pragnęła zmian ewo- 
lucyjnych. 


„Generalna linia postępowania“ w 
obecnej Polsce nie jest tak bardzo róż- 
na od tamtej. Ogromna większość gar- 
dzi Moskalami, twardo broni wiary i 
obyczaju. Ogromna większość myślą- 
cych politycznie marzy o wyzwoleniu. 
Ale „aktyw społeczny“ nastawiony 
jest pozytywistycznie. Z tym, że ten 
„aktyw' jest obecnie liczniejszy. Znik- 
li ziemianie, kupcy i przedsiębiorcy, 
ale niepomiernie wzrosła liczba tech- 
ników w najszerszym tego słowa zna- 
czeniu, od dyrektorów po robotników- 
racjonalizatorów, a politycznie myślą- 
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cy chłop z wyjątku stał się regułą. 
Gdy wywołany przymusowymi okolicz- 
nościami pozytywizm sprzed pół wie- 
ku skłaniał przede wszystkim do dzia- 
łalności finansowej i oświatowej, dzi- 
siejszy jego odpowiednik skłania 
przede wszystkim do działalności tech- 
nicznej i naukowej.  „Re-orientacja 
polskiej metody“ jest po prostu otrzą- 
Śnięciem z siebie tej reakcji neoro- 
mantycznej, jaką była sanacja. 


FEDERACJA 


Polska może odzyskać i utrzymać 
niepodległość tylko w ramach jakiegoś 
systemu międzynarodowego. Ale czy 
systemem tym ma być federacja? 


Wydaje mi się, że federacja jest sło- 
wem przestarzałym. Jest słowem z 
XVIII wieku, takim słowem jak „mo- 
narchia konstytucyjna“ albo „kon- 
cert europejski“. Federacja, to zna- 
czy państwo związkowe w przeciwień- 
stwie do konfederacji, czyli związku 
państw. Państwo związkowe miało 
swoje uzasadnienie w tych czasach, 
kiedy słabość komunikacji nie pozwa- 
lała rządzić wielkimi-obszarami, a ro- 
la państwa sprowadzała się do wojska, 
dyplomacji, policji i potrzebnego im 
skarbu. Ale dziś „w epoce atomowej, 
kiedy gospodarka, obrona, szkolnic- 
two, ideologia, propaganda (radio, 
prasa) splatają się w jeden węzeł, 
dziś państwa związkowe stapiają się 
w jeden „manadżerialnie" i centrali- 
stycznie kierowany blok, a samodziel- 
ność jego członów kurczy się do roz- 
miarów szczuplejszych od dawnej pro- 
wincjonalnej autonomii. Można wzru- 
szyć ramionami na to, że Sowiety są 
federacją. Ale federacją są także Sta- 
ny Zjednoczone, Brazylia czy Austra- 
lia. Jak zrobić taką federację z kilku 
odrębnych i wyrosłych w sporze naro- 
dów, żeby nie była dyktaturą jednego 
narodu, jak Sowiety i żeby się nie roz- 
leciała pod naporem „wewnętrznych 
sprzeczności” i interwencji sąsiadów? 
Jeżeli federacja jest państwem związ- 
kowym jednego narodu, jak Niemcy 
czy Stany Zjednoczone, to forma fe- 
deracyjna traci w naszych czasach 
wszelką treść. Jeżeli natomiast ma być 
państwem związkowym wielu naro- 
dów naprawdę odrębnych, to albo się 
stanie dyktaturą jednego z nich, albo 
będzie tworem niesłychanie słabym. 
Polityka różnych narodów będzie się w 
niej krzyżowała i często wzajem para- 
liżowała. Może się zdarzyć, że kilka 
narodów będzie w sumie słabsze po 
połączeniu się niż przed, że „jedność 
jest... mniejsza od dwóch“. Dzie- 
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sięć słabości połączonych nie musi dać 
siły. 

Z wywodów p. Mieroszewskiego zda- 
je się wynikać, że chce łączyć kraje 
położone między Niemcami a Rosją. 
W zakończeniu swego artykułu pisze: 
„Bez względu na reakcje uczuciowe 
winniśmy przyjąć za pewnik, że funda- 
mentem każdego planu federacyjnego 
w Śśrodkowo-wschodniej Europie musi 
być pełne porozumienie polsko-nie- 
mieckie. To jest „A“, od którego 
wszystko należy zacząć. Tylko poeci i 
literaci z emigracyjnych klubów fede- 
racyjnych mogą sobie wyobrażać, że 
Polska może podjąć jakąś inicjatywę 
federacyjną w Europie wschodniej bę- 
dąc w „wojnie“ z Rosją i w sporze z 
Niemcami“. 

Koncepcja związku narodów między 
Rosją a Niemcami, na pewno trudna, 
miałaby jednak pewien sens gdyby 
była związkiem mającym na celu nie- 
zależność od Rosji i Niemiec.  Na- 
rody, które przyjęłyby ten podwój- 
ny  probierz polityczny, miałyby 
istotnie coś z sobą wspólnego. Oczy- 
wiście, że znaczenie takiego związku 
byłoby ograniczone. Nie byłby on mo- 
carstwem i musiałby być włączony w 
jakiś szerszy system europejski. 

Zupełnie co innego, gdyby związanie 
narodów mieszkających między Rosją 
a Niemcami miało się zacząć od pełne- 
go porozumienia polsko-niemieckiego. 
Przyjmijmy nawet, że Niemcy zdoby- 
łyby się na politykę w wielkim stylu, 
to jest na porzucenie rewizjonizmu te- 
rytorialnego i uznanie granicy na Od- 
rze i Nysie. Dlaczegoby to zrobili? 
Dlatego samego, dlaczego Piłsudski 
gotów był zrezygnować z polskich pre- 
tensji do ziem za Bugiem i Niemnem, 
to jest aby mieć wpływ na całość wiel- 
kiego obszaru na wschód od siebie. 
Przy nierówności sił polskich i nie- 
mieckich, przy sporach i sprzeczno- 
ściach interesów między poszczegól- 
nymi narodami środkowo-wschodniej 
Europy i przy tym, że Niemcy przed- 
stawiają jednolity narodowo blok, go- 
spodarczo i kulturalnie silniejszy od 


sumy narodów żyjących między nim | 


a Rosją, Niemcy stałyby się arbitrem 
i organizatorem tej federacji, nawet 
gdyby do niej nie należały. Panowa- 
łyby nad nią silniej, niż nad Austro- 
Węgrami przed pierwszą wojną świa- 
tową. Niemcy zresztą do takiej czy po- 
dobnej roli przygotowują się i już dziś, 


zanim jeszcze zaczęły prowadzić nie- | 


zależną politykę, 
grupy emigracyjne różnych narodów 
środkowo-wschodniej Europy. Nawst 
gdyby można zrobić pełne porozumie- 
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nie polsko-niemieckie na zasadzie te- 
rytorialnego status quo, wynikiem je- 
go byłoby właśnie to, czego p. Miero- 
szewski chce uniknąć, to jest satelic- 
two Polski wobec Niemiec. 

Ale czy istotnie autorowi chodzi o 
związek narodów między Rosją a 
Niemcami? Koledzy redakcyjni zrozu- 
mieli myśl jego inaczej. Oddają ją w 
streszczeniu angielskim słowami: „all 
plans of attaching Poland to a Euro- 
pean Federation are conditioned by a 
settlement of Polish-German antago- 
nism“. W streszczeniu zaś francuskim 
brzmi to jeszcze wyraźniej: „toute 
perspective de lier la Pologne a une 
fédération de I'Europe occidentale est 
conditionnée par un règlement prćala- 
ble des différents polono-allemands". 


7. ABDANK 
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Zdaniem redakcji więc porozumienie 
polsko-niemieckie ma być wstępem 
nie do organizowania Europy środko- 
wo-wschodniej. ale do przystąpienia 
Polski do federacji europejskiej czy 
nawet zachodnio-europejskiej. 

O federacji europejskiej w sensie 
Ścisłym, to jest o państwie związko- 
wym europejskim nie ma mowy. Moż- 
na mówić najwyżej o związku państw 
europejskich, czyli o konfedzrucji, 
przy czym ten związek na pewno nie 
przybierze tradycyjnych osiemn::sto- 
wiecznych form państwowych, lecz 
całkiem nowe odpowiadające technice 
naszej epoki. Taki związek mógłby 
być systemem, w którym Polska i in- 
ne państwa położone między Rosją a 
Niemcami mogłyby znaleźć zabezpie- 
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czenie przed niewolą. W systemie 
Europy jako całości możliwe jest wy- 
tworzenie równowagi wewnęt:znej. 
Zachodni i wschodni sąsiedzi Niemiec 
stanowią razem dostateczną siłę, by 
hamować dążenia Niemiec do hege- 
monii europejskiej. Aby jednak naro- 
dy żyjące między Niemcami a Rosją 
były do takiej wspólnoty europejskiej 
przyjęte, muszą spełnić jeden waru- 
nek. Warunkiem tym nie jest niepo- 
siadanie sporu z Niemcami — któcyż 
z sąsiadów zachodnich tego nacoidu 
ich nie ma — ale właśnie to, żeby ::.e 
były — że użyjemy słów p. Mieroszew- 
skiego — w permanentnej wojnie z 
Rosją. Związek europejski, jeżeli po- 
wstanie, będzie szukał równowagi mię- 
dzy Ameryką a Eurazją. 


PRZEMIANY ROSYJSKIE 3) 


IMPERIUM O DWÓCH OBLICZACH 


PROBLEM IMPERIALNY 


Rewolucja bolszewicka była nowym 
bodźcem dla imperializmu rosyjskie- 
go. Do starych aspiracji dodano 10- 
we. Kreml nadal uważa się za natural- 
nego władcę obszarów eurazjatyckich. 
nadal traktuje wszystkie narody żyją- 
ce w tym zasięgu za podległe jakby 
prawu przyciągania magnetycznego 
przez Moskwę. Ale ojczyzna prawdzi- 
wego chrześcijaństwa zastąpiona z0- 
stała ojczyzną prawdziwego socjaliz- 
mu. Trzeci Rzym przez trzecią mię- 
dzynarodówkę. Podczas gdy prawosła- 
wie, a tym bardziej panslawizm hyły 
programami ograniczonymi, obejmo- 
wały bowiem z natury rzeczy tylko 
chrześcijan czy Słowian, to ambicje 
obecne rozlały się na całą kulę ziemską. 

Moskwa uważając się za stolicę 
wszystkiego w Świecie co przodujące 
(nauka, technika, sztuka), postępowe, 
demokratyczne i humanitarne, stoi na 
stanowisku, że głos jej winien być 
słuchany wszędzie. Zarówno w Rydze 
i Kijowie, jak w Tokio i Berlinie, za- 
równo w Pekinie, jak w Meksyku. 

Dawne, ograniczone cele i postulaty 
rozpływają się w wizji ogólnoświato- 
wej, w której „granice nie będą odgry- 
wać dotychczasowej roli“, wszędzie bo- 
wiem obowiązywać będzie jedna wola 
i jeden rozkaz, wola i rozkaz „pie:w- 
szej brygady szturmowej rewolucji 
proletariackiej“ — rosyjskiej partii 
komunistycznej, jedynej autentycznej 
interpretatorki marksizmu-leniniz'nu- 
stalinizmu. 

Jest to zmiana bardzo istotna z na- 
szego punktu widzenia. Imperializm 
sąsiedniego i to silniejszego narodu, 
zawszę stanowi groźbę. Istnieją jed- 


nak granice każdego imperializmu. 
Wytyczone są one obiektywnie przez 
stosunek sił zagrażającego do zagro- 
żonego lub zagrożonych. Z chwilą gdy 
zamierzenia imperialne przekraczają 
możliwości zagrażającego, groźba ma- 
leje. W czasach ostatnich naród nie- 
miecki przekonał się na własnej skó- 
rze o śmiertelnym niebezpieczeństwie 
ambicji imperialistycznych przekra- 
czających własne siły i możliwości. 
Nie tylko nie stworzył „nowej Euro- 
py“, ale pobity i pokaleczony na resztę 
życia. cofnięty został historycznie do 
swego starego problemu, własnego 
zjednoczenia. 


Możliwości liczniejszego narodu ro- 
svjskiego były i są większe od niemiec- 
kich choćby ze względu na znakomite 
położenie geopolityczne na siodle euro- 
pejsko-azjatyckim. Wyżywały się one 
dotąd na zewnątrz w zetknięciu ze 
słabszymi i izolowanymi. a triumfo- 
wały na wewnętrz nad intruzami. 
Większe posunięcia imperialne robio- 
ne były na zachodzie z reguły w spół- 
ce. Szwedów usunięto znad RBałtvku 
przy pomocy Polaków, Polskę zlikwi- 
dowano przy pomocy Prus i Austrii, 
Europą wschodnią zawłaszczono przy 
pomocy Anglosasów. 


Jakkolwiek wielka przyszłość można 
by wróżyć narodowi rosyjskiemu — z 
którym naród polski chce i może żyć 
w przyjaźni --- daleko mu bardzo w 
czasach obecnych do tej siły, spoisto- 
ści i organizacji jaka cechuje w XX w. 
cywilizację anglosaską. Rosjanin musi 
się jeszcze wiele nauczyć, a to bez tru- 
du i męki nie przychodzi, by dorównać 
narodom wychowanym w tradycji i w 
języku angielskim. Bolszewicy dążąc 


do prymatu Rosji w świecie poszli za 


- daleko. 
Rosjanie późno stosunkowo dali się 


poznać swym sąsiadom. Zabłysnąwszy 
na krótko Kijowem, państwowość ro- 
syjska rozpadła się w gruzy. Od pało- 
wy XIII w. do końca XV, przez 250 
lat, księstwa ruskie są pod jarzmem 
Złotej Ordy, „bez pozwolenia której“ 
— jak mówi historyk rosyjski — „od 
Polski aż do Morza żółtego żaden pies 
nie zaszczekał”. Kiedy wreszcie faia 
mongolska odpłynęła i Rosja odzyska - 
ła niezależność, dzieje się to w tym 
samym czasie i kosztem tego samem? 
suwerena co w Chinach i Persji. 
My, w Europie, jesteśmy wtedy w wi-- 
ku odrodzenia, w okresie pełnego prz2- 
trawiania skarbów kultury śródziem- 
nomorskiej. Narody są już sformowa- 
ne, cywilizacja i bogactwo Europy są 
w rozkwicie, a Kolumb odkrywa Am>_- 
rykę. 

Rosjanie, nie mający jeszcze żad- 
nych stosunków z Zachodem, prą za 
Mongołami na wschód. Iwan Groźnv 
zdobywa Kazań i Astrachan, gdy Pol- 
łock należy jeszcze do Polski. Wy- 
brzeża czarnomorskie leżą daleko poza 
polem widzenia Moskwy, gdy Ermak 
Timofiewicz przekracza Ural. GN; 
(około 1700 r.) Piotr Wielki „wybija 
okna na świat“ europejski w Petec- 
sburgu i Azowie imperium syberyj- 
skie Rosji już istnieje. Zanim rdzen- 
ne europejskie obszary przyszłego pań- 
stwa zostały opanowane i urządzone, 
zaczęła się ekspansja. Prawda, że szia 
ona na wschód w pustkę, prawie ni. 
zaludnioną, do której nikt nie miał 
pretensji. Prawda, że stanąła przed 
granicami obcych, okrzepłych, naro- 
dów, ale prawda również, że szła jak 


Str. 8- 


= burza i że w ciągu 60 lat przedarła się 


= przez cały kontynent azjatycki. 

Stąd Rosja jak mityczny Janus po- 
siada dwa oblicza. Jedno z nich, zwró- 
cone ku Europie, sformowane jest na 
obraz T podobieństwo Europy. Poznało 
sagi Wikingów, kulturę Bizancjum i 
łacinę Polaków. Chciało europejskie 
chrześcijaństwo naprawiać, monarchię 
utwierdzać, a Słowian organizować. 
Fermentowane przez Europę, fermen- 
towało również Europę i w ciągu 
= XVII i XIX w. prawie zapomniało 
o swym janusowym charakterze. Ale 
oblicze azjatyckie istniało i domino- 
wało równie decydująco w XIV i XV 
w. Sformowane zostało przez najazd 
mongolski i rzeźbiło się stopniowo w 
miarę wkraczania Rosji w głąb obsza- 
ru i zagadnień azjatyckich. Rosjanin 
jest więc tubylcem w Europie, a przy- 
byszem w Azji. 

Bolszewicy wyparli się podstawo- 
wej cechy europejskiej kultury i cywi- 
lizacji, wypierając się chrześcijań- 
stwa. Od niego zaczęła się wspólnota 
europejska i na nim się opiera. Czło- 
wiek europejski wierzy w żywego Bo- 
pa, człowiek azjatycki posiada, nie- 
zmiernie niekiedy subtelne, systemy 
filozoficzne. Bez wątpienia są to sy- 
stemy deistyczne, ale są to jednak sy- 
stemy myślenia nie wiary. Ateizm 
zbliża bolszewików do Azji, oddala zaś 
od Europy. 

Bolszewicy przystosowali treść i ro- 
lẹ slawizmu do swych ambicji świato- 
wych. Nowa formuła brzmi: wszystx«o 
co jest rosyjskie jest prawdziwie sło- 
wiańskie, a zatem wszystko co jest 
słowiańskie winno być rosyjskie Z 
drugiej strony jedyna prawda tkwi w 
komunizmie, a Rosjanie są jedynym 
narodem, który „zrealizował socjalizm 
i jest na drodze do komunizmu'*. Trze- 
ba zaraz dodać „na jedynej właściwej 
drodze“, by mieć drugą tezę. Jedvnie 
Rosjanie są na właściwej, dobrej dro- 
dze, wszyscy zatem winni iść za nimi 

Takie sformułowanie posiada w 
Europie treść ściśle określoną. Dla na- 
rodów europejskich, podbitych przez 
Sowiety, „narodowa forma“ kultury 
bolszewickiej coraz bardziej staje się 
treścią, a „socjalistyczna treść“ co- 
raz bardziej formą narodowego egolz- 
mu rosyjskiego. 

W stosunku do tych narodów, jax 
zresztą w większej jeszcze zapewne 
mierze w stosunku do reszty narodów 
europejskich, zastąpienie narodowej, 
to znaczy jedynej znanej im treści in: 
ną, byłoby może możliwe tylko w w- 
padku istnienia przykładowej cywili- 
zacji naprawdę ograniczającej odreb- 
„ności narodowe do formy. Bolszewicy 
jednak z każdym rokiem, który upły: 
wa od rewolucji pogłębiają znaczenie 
w niej Rosjan i Rosji, równocześnie żą- 
dając by inni ograniczali własną na- 
_ rodowość jedynie do języka. Wyłącznie 
Rosjanie mogą sobie pozwolić na to, 
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by być równolegle narodem i socjaliz- 
mem. Dla nich narodowa treść nie je:t 
reakcyjna 1 drobnomieszczańska, bo 
oni już z tego wyszli. Wszystkich in- 
nych obowiązuje treść socjalistyczna. 
W walce o „postępowe oblicze świata" 
liczy się przede wszystkim „forteca 
socjalizmu, Związek Radziecki*. Jego 
rozwój, jego siła, jego przetrwanie 
jest naczelnym zadaniem "postępowej 
ludzkości“ i dla tego celu ponosić na- 
leży wszelkie ofiary. W Paryżu i Rzy- 
mie tylko rależy, ale w Warszawie, 
Pradze itd. już od lat ponosi się istot- 
ne ofiary i buduje tę fortecę. 

Jugosławia była w tym szczęśliwym. 
położeniu, że mogła odmówić haraczu 
i wiemy od niej samej, iż ten haracz 
właśnie był powodem przejrzenia. To, 
że inni nie mogą odmówić, nie stano0- 
wi bynajmniej dowodu, iż nie chca. Nie 
mówimy za innych, ale wiemy, że w 
Warszawie, w obecności Bieruta, a 
tym się nieraz i nie żartem mówiło. 

Wielką naiwnością jest przypusze”-- 
nie, że w haśle „Rosja fortecą socja- 
lizmu' najbardziej sterroryzowany 
chłop węgierski czy bułgarski nie do- 
patrzy się treści w Rosji, a formy w 
fortecy socjalizmu. Dla niego wagon; 
z polskim węglem, rumuńską naftą czy 
czeskimi armatami idą nie do żadnej 
fortecy tylko do Rosji. Już dziś mówi 
się za kurtyną o burżuju moskiewskim 
i proletariacie satelickim. Co lepsze to 
do Rosji, to w Rosji. 

Biednvm komunistom krajów pod- 
bitych tłumaczy się, że stopa życiowa 
ludności sowieckiej musi być wyższa 
od ich stopy. bo przecież dobrobyt kra- 
ju socjalizmu musi być wyższy od do- 
brobytu krajów znajdujących się do- 
piero „na drodze do socializmu“! Kil- 
kudziesięciu milionom Europejczyków, 
przyzwyczajonym w ciągu wieków 
wybierać to co najlepsze od Włochów, 
Francuzów, Niemców, Anglików i in- 
nych, naraz r:akazano uważać to wszy- 
stko za złe i widzieć wszystko co „przo- 
dujące* w tej Rosji, którą — znowu 
w ciągu wieków — nauczyli się uwa- 
Żać za kraj kontrastów, załamań i 
wzlotów, jednym słowem na pewno 
nie za przykład. Można studiować z 
największą pasją historie Rosji, ale 
nie ma chyba narodu w Europie (z 
wyjątkiem Niemiec). który by im za- 
zdrościł tego niezrównanego bogac- 
twa przeżyć. 

Już dziś nic właściwie nie pozostało 
z Lenina. Stalin stworzył imperium 
tam gdzie Lenin widział komunę. Ja- 
kiś wstrząs miał miejsce w Rosji no 
śmierci Stalina. Chciano przekreślić 
i stalinizm. Wstrząs opanowano, ale 
czy na długo? Czy jest jeszcze w Ro- 
sji stalinizm? A cóż to jest czterdzie- 
Ści kilka lat w historii Rosji? 

Narodów podbitych nie włączono do 
imperium. Nie można dość nalegać 
na to, że powodu szukać trzeba nie w 
niemocy Moskwy prostego ich włącze- 
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nia do imperium, ale w niechęci, w 
obawie przed tym. Takie włączenie 
rozsadziłoby je. Wykazałoby, że nie 
Rosjanie stanowią w nim przewagę 
liczbową, że nie rosyjskie uczelnie, fa- 
bryki, miasta i wsie, koleje i poczty 
są najlepsze, że człowiek „radziecki”* z 
Warszawy czy Pragi jest czystszy i 
kulturalniejszy od człowieka z Mosk- 
wy, że lepiej się żyje w Bratysławie 
niż w Leningradzie. To nie tylko zabi- 
łoby socjalizm sowiecki, to podważy- 
łoby znaczenie, pozycję Rosjan w 
Mińsku i Baxu, Aszhabadzie i Semi- 
pałatyńsku. 

Rosjanie zobaczyliby tysiące kościo- 
łów i setki tysięcy ludzi w nich na *a- 
lym obszarze „zachodnich republik, 
tych kościołów, których mimo upływu 
lat i wielu prześladowań ciągle doma- 
gają się u siebie. 

„Mogłoby się zdarzyć, że nie tylko 
pierwsza żarówka okazałaby się nie- 
rosyjska, ale „ludzie radzieccy“ zaczę- 
liby wierzyć, że „wielka rewolucia 
październikowa” musiała się dokonać 
dużo wcześniej w Warszawie czy Pu- 
dapeszcie niż w Rosji samej, skoro ży- 
je się i pracuje tam lepiej. 

Na to bolszewicy pójść nie mogli i 
— przed up*»wem wielu lat jeśli nic 
gorszego ich przedtem nie spotka —- 
nie pójdą. W tvm wypadku egoizm na- 
rodowy rosyjaxi działa jako instynkt 
samozachowawczy. 

Jeśli taki jest stan rzeczy w stosun- 
kach między Moskwą a krajami pod- 
bitymi, to pewne jest, że granice so- 
wieckie byłyby jeszcze pilniej strzeżo- 
ne w wypadku poszerzania tej ztrefy, 
to jest dokonania dalszych podbejów 
w Europie. 

Już niemiecka republika ludowa sta- 
nowi ciekawe doświadczenie. Nie ule- 
ga wątpliwości, że powołanie jej do ży- 
cia było decyaującym hamulcem dla 
tych polityków moskiewskich, któszy 
lekkomyślnie myśleli kiedyś o włacze- 
niu krajów wschodniej Europy do 1m- 
perium. Na przykład aktywność komi- 
tetów słowiańskich ustała mniej wię- 
cej w tym samym okresie, gdy Niem- 
ców przyjęto do zespołu satelickiczo. 

W ten sposob bolszewicy ustanowili 
granice doktryralne i etnografi:zne 
čla „narodowej formy“, a zarazem dla 
swego imperializmu w Europie. Nie 
rrzez nich ustanowione granice istnie- 
ją w samym europejskim imperium. 
Kolorem na mapie, konstytucją na pi- 
śmie, życiem w terenie wyznaczone, 
najwy raźniejsze są nad Bałtykiem i na 
Kaukazie, zacierają się na Ukrainie 
i Białorusi, ale ciągle widoczne są nad 
Zbruczem. 


PROBLEM WEWNĘTRZNYCH 
SPRZECZNOŚCI 


W żargonie moskiewskim w ostat- 
nich latach z«szła jedna charaktery- 
styczna zmiana. Chiny wymieniane są 
jednym tchem z Sowietami. Dawniej 
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tak nie bywało. Tylko Sowiety miały 
imię własne. Inni ograniczać się rnu- 
sieli do wzmianki kolektywnej. 

W Azji Chiny zajmują pozycję cen- 
tralną pod względem ludności i poło- 
żenia. Posia laja największą i najstar- 
szą tradycję państwową. Chiny byłv 
kolebką najstarszej cywilizacji az'a- 
tyckiej i nie ina dziedziny twórczej ni 
kawałka ziem w Azji bez śladu ich 
dokonań i to mimo liczby i wielkości 
innych kultur. Żaden naród europej- 
ski nie dominował tak silnie i tak dłu- 
go nad swym kontynentem jak Chiń- 
czycy nad Azją. Podzieleni czy zjedno- 
czeni, pod własnym czy obcym rzą- 
dem, liczą oni w tysiąclecia historię 
swego „kraju środka. 

Rosjanie są tylko przybyszami w 
Azji. Ich domeny syberyjskie nadały 
im prawo cbvwatelstwa azjatyckiego, 
lecz tylko w tym zakresie geograficz- 
nym i tylko z nadania. 

Mao wyraźnie i usilnie podkreśla o- 
ryginalność rewolucji chińskiej oraz 
prawo i obowiązek ludów azjatyckich 
do pełnej niezależności od Europejczy- 
ków i ich cywilizacji. Rosjanie są 
Europejczykami, zadomowionymi w 
tej części Azji, która w historii tego 
kontynentu ocgrywała jedynie rolę 
białej plamy. Mao zastrzega sobie pra- 
wo  „starszeństwa' i pierwszeństwa 
w Azji, choć uznaje jeszcze w Moskwie 
„starszego brata‘ w rewolucji. 

Trzeba jednak pamiętać, że trady- 
cja rewolucji chińskiej sięga dalej w 
przeszłość, niż przejęcie władzy nad 
terytorium Chin w 1949 r. Ojcem re- 
wolucji jest Sun Xat-sen i ludzie Mao 
pochodzą z jego szkoły w wyższym 
stopniu niż Marxa. Lewe skrzydło Ku- 
omintangu od początku, to jest od 
pierwszych lat bieżącego wieku głosiło 
poglądy bardzo zbliżone do owej „re- 
wolucjj agrarnej", która stała się 
sukcesem pizewrotu Mao. Problem 
wyżywienia posiada silniejszą jeszcze 
aktualność niż w Rosji, a jest to właś- 
nie dziedzina, w której nawet Azja ni- 
czego się od „ojczyzny socjalizmu* na- 
uczyć nie może. Poza tym kolektywizm 
nie jest niczyn nowym w Chinach. 
Praktykowały go one już w swym 
średniowieczu. 

Nowym tam jest istotne zjednocze- 
nie całego cbszaru. Nowym jest obję- 
cie własną państwowością Mandżurii 
i Tybetu. Nowym jest jednolitość wo- 
li rządzącej i istnienia praw tziwej 
stolicy. Najbardziej nowym, naprawdę 
rewolucyjnv'n dla Chin fakten: jest 
brak bezpośredniego zagrożenia ı brak 
ingerencji obcej w sprawy wewnętrz- 
ne. 

To czego nie umiał wyzyskać Cziang 
Kai-szek, zwycięstwa nad Japonią i 
usunięcia się kolonizatorów z Azji, 
wyzyskał Mao i jego rewolucja. Chiny 
dziś dopiero zbierają owoce wielkiej. 
wojny. Chinska fala rewolucyjna nie- 
siona jest nie przez marksizm, ale 
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przez dim, narodową z osiągnięcia 
wreszcie zjednoczenia w wolności i 
niezależności od obcych. Budowa fa- 
bryk i kolei, dróg i mostów, reformy 
rolne są twórczymi aspektami żywot- 
ności narodu, któremu za długo nie 
nie było wolno, za którego, a raczej 
przeciw któremu działali inni i to w 
jego własnym domu. 

Bezmiar działań i problemów jaki 
stanął przed takimi Chinami nie mógł 
być pokonany bez pomocy zewnętr:- 
nej. Jedynymi, którzy rewolucję chiń- 
ską popierali, którzy pomocy chcieli i 
mogli udzietić byli Rosjanie. Rewolu- 
cja chińska jeszcze do brzeszłości nie 
należy i politycy zachodni powinni 
być bardzo ostrożni w stemplowaniu 
fenomenów azjatyckich. Historia 
chodziła tam innymi drogami od do- 
świadczeń i doktryn zachodnich. 

W tej chwiii pewne jest jedynie, że 
— jak już kilkakrotnie w przeszłości, 
a jest ona dużo dłuższa w Azji niż w 
świecie atlantyckim — wulkan chiń- 
ski wznowił swą działalność i że bio- 
rąc pod uwagę masę w takin procesie 
zaangażowaną, skutki mogą być od- 
czute powszechnie. Oczywiście najsi|l- 
niejsze muszą być w bezpośrednim oto- 
czeniu. 


Sercem Azji są na pewno Chiny a 


nie Rosja. fo Chiny, nie Rosja, grani- 
czą naprawdę z Indiami, to one ciążą 
nad całą południowo-wschodnią Azją, 
to one sa kontrpartnerem Stanów 
Zjednoczonych nad Pacyfikiem i one 
mają najbardziej długą i najbardziej 
skomplikowany granicę w Azji, jaką 
jest granica chińsko-rosyjska. W skład 
jej wchodzi Mandżuria, Mongolia Ze- 
wnętrzna i olbrzymi, nieokreślony Sin- 
kiang. 

Mandżuria, stary teren konfliktu 
rosyjsko-chińskiego, jest najbogatsza 
prowincją Azji. Jej fabryki i kopalnie 
zbudowane przez Japończyków, są dziś 
poastawą rozwoju przemysłu Chin tak 
jak były pół wieku temu bazą ekspan- 
sji rosyjskiej do jej imperialnej roli 
w Azji. Mongolia Zewnętrzna bliższa 
Chinom jest niż Korea, dla której no- 
we Chiny niedawno ryzykowały swój 
byt. Przez tysiąc lat Mongolia Ze- 
wnętrzna dzieliła losy „kraju środka“. 
Sinkiang to obszar nie kraj, w którym 
od stu lat już starodawne związki z 
Chinami narażone są na presję rosyj- 
ską. Dynanizm rosyjski triumfował 
tam dotąd nad chińską biernością. 
Wszędzie tam musiało powstać, choćby 
najbardziej przez Pekin i Moskwę tłu- 
mione pytanie, co dalej? 

Pamiętamy jak doskonałe warucki 
pracy i płacy dawali Rosjanie w latach 
dwudziestych inżynierom i kapitałom 
zachodnim potrzebując ich do budowy 
swego przemysłu. Były i koncesja i 
bonusy, były kredyty i procenty, były 
gwarancje. Cóż z tego wyszło? Wy- 
szedł wielki przemysł rosyjski, rosyj- 
ska niezależność gospodarcza. O nią 


Str. 9 


chodziło i dla niej to wszystko było 
robione. 

Powie się tak, ale teraz rewolucja 
pomaga rewolucji. Teraz to co inne- 
go. Teraz chodzi o bratnią dłoń socja- 
listyczną. Jak ta bratnia dłoń wyglą- 
da w Europie już coś wiemy. Dlaczego - 
miałaby wyglądać inaczej w Azji? Czy. 
dlatego, że Chiny potrzebują jej wię- 
cej i bardziej niż Czechy czy Polska? 
Czy dlatego, że trudniej jest uzupełnić 
gospodarkę sowiecką gospodarką chiń- 
skę niż węgierską czy rumuńską? Czy 
może dlatego, że silne Chiny mogą być 
silniejsze od Rosji w Azji, niż wszyst- 
kie kraje wschodniej Europy razem 
wzięte w Europie? Czy może wreszcie 
dlatego, że socjaliści chińscy są bar- 
dziej leninistami-stalinistami, niż Bie- 
rut, Rakosi i jak się ci wszyscy dyplo- ` 
manci sowieccy nazywają! 

Te nowe Chiny poczynają sobie nie 
gorzej, niż Rosja zwykła to czynić. Od 
początku, od razu zaczęły od zbiera- 
nia chińskich ziem. Doszły do Portu 
Arthura, do Dairenu, do Mandżurii, 
Tybetu i Sinkiangu. Bardzo, bardzo 
dawno tam nie dochodziły. Sądzono, © 
nawet w dobrych encyklopediach euro- 
pejskich, że sprawy te nie należą już 
do ustępu „Chiny“. 

Ale ten ciężki przemysł, który spo- 
wodował w Rosji wyjście jej z izolacji 
lat trzydziestych, wygraną wojnę z 
Niemcami i podbój Europy wschod- 
niej, jeszcze w Chinach nie istnieje. 
Poczekajmy aż powstanie i armat 1 ob- 
rabiarek nie trzeba będzie sprowadzać 
z Rosji. Zobaczymy wtedy, co o :wych 
granicach i roli w Azji myślą Chiny. 

Procesy chorobowe, które trawiły 
dawną Rosję trwają nadal. Wymiary 
ich jeno uległy wynaturzeniom zwykle 
towarzyszącym rewolucjom, a punkty 
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cze zagadnienie Rosji, stworzenie rów- 
nowagi wewnętrznej: politycznej, eko- 
nomicznej i społecznej, są równie nie- 
osiągnięte i nieosiągalne, jak to było 
za czasów caratu. 

Bolszewicy nie uchronili się od sym- 
plifikacji zachodniej podziału świata 
na dwa obozy: demokracji i rewolucji. 
Stalin już przejrzał częściowo błąd te- 
go uproszczenia mówiąc o konfliktach 
wewnątrz obozu kapitalistycznego. My 
stwierdzamy istnienie tego samego 
zjawiska, w tym samym potencjalnie 
stopniu, wewnątrz obozu rewolucji. 
Nie mamy jednak pretensji wymyśle- 
nia czegoś nowego, stwierdzając praw- 
dę istnienia konfliktów interesów na- 
rodowych w całym świecie bez wzglę- 
du na ich fermy ustrojowe. Przepo- 
wiadamy tyiko, że będą one brutalniej- 
sze, bezwzglęuniejsze tam gdzie masy 
ludzkie tresuje się jak zwierzęta w 
służbie państwa i tam gdzie realne, a 
więc ograniczone, interesy narodowe 
zastępuje się nieograniczonymi, a więc 
nierealnymi, ambicjami. 

Koniec cyklu 
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PRZEGLĄD WYDAWNICTW 


SMUTNE 


Ferdynand Goetel: CZASY WOJNY. 
Biblioteka Polska. Veritas. Londyn 1955. 
Stron 278. Cena 15/-. 


Bardzo smutna książka. Książka 
człowieka, który robi rozrachunek ze 
swoim życiem politycznym i niew tym 
przeglądzie nie znajduje pocieszające- 
go. Książka wybitnego pisarza, które- 
mu styl zaczyna się rozłazić. Książka 
bez konstrukcji choć pisana przez 
autora, który umiał znakomicie kon- 
struować powieści. Odnosi się wraże- 
nie, że autor pisał, aby zrzucić ciężar 
z serca, a kiedy napisał nic nie spadło. 

Goetel zawsze był dobrym i inteli- 
gentnym powieściopisarzem, a złym i 
naiwnym publicystą. „Czasy wojny*, 
które są wspomnieniem nie wzięły nie- 
stety nie z dobrej nowelistyki Goetla, 
a wiele z jego słabej publicystyki. 

Nie będziemy się tu zajmować spra- 
wą osobistą Goetla, której poświęca 
wiele miejsca w swoich wspomnie- 
niach, to jest jego stosunku z Niemca- 
mi, wyjazdowi do Katynia i później- 
szym na tym tle zar4utom, przykroś- 
ciom ze strony „dwójki“ we Włoszech 
itd. Zastanówmy się nad ogólną tre- 
ścią wspomnień. Są tam fragmenty, 
gdzie przebłyska wielki talent pisar- 
ski. Na przykład w opisach atmosfery 
i niesamowitości codzienego życia pod 
okupacją hitlerowską. Są jednak i ca- 
łe partie wspomnień po prostu nudne 
i słabe, Do nich należy właściwie cała 
ostatnia część książki, od opuszczenia 
Polski, z wyjątkiem rozmowy z Kri- 
wozercowem. 

Trudno oprzeć się zestawieniu ,„Cza- 
sów wojny' z „Między młotem a 
sierpem* Grubińskiego. Wspomnienia 
Grubińskiego są znakomicie skonstru- 
owane, ujęte w czasie i nastroju. Opi- 
sują rzeczy okropne, ale z taką żywo- 
ścią i żywotnością, że nie przygnębia- 
ją. Wspomnienia Goetla są bezdennie 
smutne, gorzkie, bez konstrukcji, bez 
stylu. 

Jeśli chodzi o stronę polityczną tych 
wspomnień to najciekawsze, choć nie 
wiadomo w jakim stopniu ścisłe są 
wspomnienia o piłsudczykach w czasie 
wojny. Wygląda z nich, że stanowili 
parę grupek o bardzo ograniczonym 
zasięgu i braku odzewu w społeczeń- 
stwie. Ludzka tragedia ostatnich 
chwil Rydza pochodzi tam, niestety, z 
drugiej ręki. 

Autor bardzo niechętnie odnosi się 
do stronnictw. Przypisuje im odpowie- 
dzialność za złe prowadzenie polityki 
podziemia, przeciwstawia zjednoczony 
w idei państwowej ogół polski skłóco- 
nym partiom „góry“, uważa je niemal 
zą zjawisko rozkładowe. Wolne żarty! 
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CZASY 


Sam opisuje jak państwo się zawali- 
ło we wrześniu, jak zniknął rząd, jak 
ludzie złorzeczyli na sanację. I w tej 
właśnie chwili ludzie zwrócili się do 
tych, którzy nie profitowali z niepod- 
ległości, którzy nie przyczynili się do 
klęski, którzy przewodzili wysiłkowi 
politycznemu narodu od pokoleń, za- 
nim jeszcze powstała konspiracja pił- 
sudczyków. I nie żadna idea państwo- 
wa jednoczyła Polaków, ale idea na- 
rodowa w najprostszej i najsilniejszej 
postaci. Być może, że stronnictwa w 
tych potwornych warunkach okupacyj- 
nych, gdy ludzie ginęli z dnia na dzień 
i nikt nie mógł długo prowadzić tej 
samej pracy, nie kierowały polityką 
idealnie. Ale były, Były od pierwszej 
chwili. Dały formę organizacyjną wal- 
czącemu narodowi i na miejsce jedne- 
go straconego przywódcy wystawiały 
innego. Gdyby nie było partii byłaby 
anarchia, agenci obcy i niepoważna 
soldateska. Partie dały gros żołnierza 
Armii Krajowej. Niestety nie miały 
wpływu na jej dowództwo lub wpływ 
za mały. Partie sprzeciwiły się powsta- 
niu w sierpniu 1944 r. i otrzymały za- 
pewnienie, że go nie będzie. Było na- 
zajutrz. Odpowiedzialność za powsta- 
nie warszawskie jest złożona. Ponoszą 
ją i ci, którzy począwszy od „Polskich 
Związków Powstańczych"' organizo- 
wali siły zbrojne do powstania, a nie 
do czego innego, i ci, którzy fałszywie 
informowali kraj o sytuacji międzyna- 
rodowej, i rząd Mikołajczyka, i sztab 
w Londynie, i temperament polski, i 
bestialstwo niemieckie. Ale bezpośred- 
nią odpowiedzialność za termin wy- 
buchu ponosi dowództwo AK (od lat 
10 nie możemy się dowiedzieć kto kon- 
kretnie). 

Goetel głosi jedną nowość o powsta- 
niu: jakoby Niemcy mieli z okazji 
ewakuacji w pierwszej połowie po- 
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wstania proponować honorową kapitu- 
lację i jakoby propozycja ta została 
odrzuconą na radiowy rozkaz z Lon- 
dynu. Choć wydaje się to mało praw- 
dopodobne, należałoby tę rzecz wyja- 
śnić. 

Pamięć nie zawsze dopisuje auto- 
rowi, Są w książce pomyłki w imio- 
nach, nazwach, datach, okolicznościach 
bezspornych. Pewne sceny (np. oko- 
liczności poprzedzające stracenie Sta- 
nisława Piaseckiego) nie zgadzają się 
ze zgodnymi informacjami innych 
osób. 

Najlepsze w- książce „Potoczny 
dzień“ i ostatni bankiet Nowaczyń- 
sklego. 


NADESŁANE 


ALLIANCE JOURNAL. Marion M. 
Coleman, Editor. Mickiewicz Issue. Al- 
liance College. Cambridge Springs, 
Pennsylvania. June 1955. Stron 78. Nu- 
mer poświęcony Mickiewiczowi. 


Chór Polski im. Fr. Chopina w Londy- 
nie (b. Chór Wojska Polskiego) 1940— 
1955. PIĘTNAŚCIE LAT W SŁUŻBIE 
PIEŚNI POLSKIEJ. Stron 14. Jedno- 
w w piętnastą rocznicę powstania 
chóru. 


DRUGI TOM „S.P.M.* 


W najbliższych tygodniach komitet 
„Sacrum Poloniae Millennium" przy- 
stępuje do druku tomu II, który obok 
prac innych o aktualnej wartości bę- 
dzie zawierał w związku z setną roczni- 
cą śmierci Mickiewicza rozprawy na- 
świetlające jego stosunek do religii i 
Kościoła. 

Komitet prosi o rychłe nadesłanie 
przedpłaty na tom II w wysokości 8 
dolarów za tom broszurowany lub 10 
dolarów za tom oprawny w płótno lub 
imitację skóry, Pieniądze najlepiej 
przesyłać czekiem bankowym (nie 
przekazem pocztowym) w liście pole- 
conym pod adresem: J. E. Ks. Arcybi- 
skup Józef Gawlina, Botteghe Oscure 
15, Roma, Italia, z dopiskiem „na 
Millennium". 


Z ŻYCIA POLITYCZNEGO | SPOŁECZNEGO . 


DOROBEK RADY JEDNOŚCI 


Budżetowe, z 18 lipca posiedzenie 
Rady Jedności Narodowej wypadło 
niemal w rok po jej powołaniu do ży- 
cia. Przypominając o tym w zagajeniu 
obrad prezes Rady T. Bielecki powie- 
dział: 


NAJWAŻNIEJSZA DZIAŁALNOŚĆ 


Jest to za krótki czas, żeby robić bi- 
lans działalności. Nie goniliśmy za 
efektami, trudno zresztą było o nie w 
ubiegłym roku. Trzeba było utrzymać 
dokonane w marcu 1954 r. zjednocze- 


nie, jako najlepsze narzędzie walki na 
gruncie międzynarodowym © prawo 
Polski do samodzielnego bytu. Poza 
tym trzeba było porządkować sto- . 
sunki na emigracji, wśród rozsianej 
po całym świecie masy Polaków, ażeby 
ustrzec ich przed zwątpieniem i nie- 
wiarą, jakie zaczęły się wkradać wsku- 
tek prób anarchizowania życia pol- 
skiego przez ludzi nadużywających 
symboli państwowych i koordynować 
bogate na ogół i różnorodne życie emi- 
gracyjne zarówno społeczne, jak i po- 
lityczne. 


1 sierpnia 1955 


Zadanie główne zostało wykonane. 
Zjednoczenie umocniło się, istnieje, 
działa. Co więcej, zdradza tendencje do 
rozszerzania się, obejmowania tych, 
którzy jeszcze nie znaleźli się w ra- 
mach systemu jedności. 

Idea zjednoczenia zapuściła głęboko 
korzenie na emigracji i nic jej z dusz 
ludzkich wyrwać nie potrafi. Rada 
Trzech, Rada Jedności Narodowej i 
Egzekutywa Zjednoczenia swoją pozy- 
tywną pracą potrafiły zdobyć zaufanie 
szerokich kół polskiego wychodźstwa i 
stały się ośrodkiem politycznego dzia- 
łania imieniem narodu polskiego w u- 
jarzmionym kraju i na emigracji. 

Działaliśmy bez hałasu, kierując się 
interesami polskimi i mamy dziś — 
kwestionowaną tylko przez wrogów 
Polski — poważną pozycję w świecie. 

Dorobek nasz jak na warunki, w 
których przyszło nam działać, jest 
wcale znaczny zarówno na gruncie we- 
wnętrznym, jak i zewnętrznym. Rada 
zaczyna sięgać poza Anglię. Uchwali- 
liliśmy ustrój Oddziału w Stanach 
Zjednoczonych, na dzisiejszym zebra- 
niu Rada ma zająć się sprawą Oddzia- 
łów we Francji i w Kanadzie. W ten 
sposób budowa systemu politycznego 
zjednoczenia stopniowo realizuje się 
w całym świecie. 

W zakresie spraw zagranicznych 
działaliśmy i w Ameryce i w Europie 
w miarę naszych możliwości. Ostatnio 


_ zwróciliśmy szczególną uwagę na przy- 
gotowanie stanowiska polskiego wo- 


bec nowej sytuacji międzynarodowej. 
Tak się składa, że dziś właśnie zaczyna 
swe obrady konferencja wielkiej 
czwórki w Genewie, tych samych mo- 
carstw, które urządzały świat po woj- 


| nie. 


ę 


Widocznie urządzały źle, skoro dziś 
po dziesięciu latach zbierają się po to, 
aby radzić nad odprężeniem, nad po- 
kojem, nad sposobami zakończenia 


zimnej wojny. Nie mogło być inaczej, 


skoro w wyniku drugiej wojny świa- 
towej szereg państw europejskich z 
Polską na czele znalazło się znów w 
miewoli; z jednej hitlerowskiej okupa- 


_ cji wpadły pod drugą — sowiecką. Nie 


będzie trwałego pokoju w świecie, do- 
póki się nie wyzwoli narodów dojrza- 
łych do niezależnego bytu. Dlatego są- 
dzimy, że konferencja genewska win- 


= na otworzyć szeroko drzwi do dalszych 
narad, do takich rozwiązań, które za- 


pewnią narodom wolność i prawo do 


= rozstrzygania o swoich losach. Inaczej 


zjazdy wielkich nie spełnią nadziei, ja- 
kie świat do nich przywiązuje i za- 


= miast pokoju -— pogłębią tylko istnie- 
-= jące różnice. 

_' Działalność organów zjednoczenia w 
tym właśnie kierunku: walki na grun- 
| cie międzynarodowym jest najważniej- 


|. sza i najpotrzebniejsza. 


| 
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PRELIMINARZ BUDŻETOWY 


| Kwotę wydatków zwyczajnych za 
Okres od 1 lipca 1955 r. do 30 czerwca 
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1956 r. preliminarz budżetowy ustala 
na 20.768 funtów. Pokrycie tej sumy 
w całości przewidziane jest ze Skarbu 
Narodowego. Po stronie wydatków 
najwyższą pozycją budżetu jest dzia- 
łalność na gruncie międzynarodowym. 
Druga z kolei największa pozycja obej- 
muje pomoc instytucjom naukowym i 
kulturalnym, oświatę oraz cele spo- 
łeczne. W tej kategorii wydatków pro- 
pozycje co do rozdziału poszczególnych 
kwot pochodzą od terytorialnych ko- 
mórek Skarbu Narodowego. 

Z ramienia Egzekutywy Zjednocze- 
nia Narodowego konstrukcję budżetu 
uzasadniał kierownik Działu Skarbo- 
wego K. Sabbat. Wywody jego szły 
głównie w kierunku wykazania, że peł- 
ne wykonanie budżetu i co za tym idzie 
rozwijanie działamości Egzekutywy, 
zależy od zwiększonych wpływów 
Skarbu Narodowego. Stały rozwój 
Skarbu zarówno w Wielkiej Brytanii 
jak i w innych krajach, zwłaszcza w 
Ameryce, daje podstawę do oceny, że 
będą środki na przewidziane ogólnona- 
rodowe cele. 

W dyskusji, poprzedzonej refera- 
tem sprawozdawcy komisji finanso- 
wej Rady H. Zabielskiego, zabierali 


głos pp.: T. Dobrowolski (Stronnie- , 


two Pracy — Komitet Zagraniczny), 
K. Trębicki (Liga Niepodległości 
Polski), W. Chomsowa (Stronnictwo 


Demokratyczne), A. Dargas (Stron- 
nictwo Narodowe), Z. Jarkiewicz 
(Stronnictwo Pracy — Zarząd Głów- 
ny), A. Treszka (Stronnictwo Narodo- 
we), M. Thugutt (Polskie Stronnic- 
two Ludowe — OJN), EF. Miszczak 
(PRW „Niepodległość i Demokra- 
cja“), S. Wąsik (Polska Partia Socja- 
listyczna), Z. Podhorski (Niezależna 
Grupa Społeczna) oraz niezależni Z. 
Stahl i Z. Stermiński. 


W przemówieniach swoich mówcy 
zajmowali się nie tylko zagadnieniami 
czysto budżetowymi, ale także i bieżą- 
cymi sprawami politycznymi oraz 
działalnością Egzekutywy. M. i. p. A. 
Dargas (Stronnictwo Narodowe) 
zwrócił uwagę, że obowiązek zaspoka- 
jania potrzeb życia społecznego, twór- 
czości kulturalnej i oświaty spadać 
musi na barki społeczeństwa polskie- 
go w wolnym świecie. Czyni ono to 
zresztą z otiarnością godną tych wiel- 
kich celów, podtrzymując własnym 
wysiłkiem polską tradycję i polskie 
słowo. Od Egzekutywy można oczeki- 
wać jedynie ogólnych wskazań i ko- 
ordynacji oraz interwencji wobec ob- 
cych czynników tam wszędzie, gdzie 
tego wymaga interes społeczności pol- 
skiej. Natomiast cała uwaga, a co za 
tym idzie główny wysiłek finansowy 
Egzekutywy powinien być skierowa- 
ny na prowadzenie polityki polskiej i 
na obronę polskich interesów na grun- 
cie międzynarodowym. Obok polityki 
zagranicznej równie ważnym  zada- 
niem jest nieustanna troska o kraj, 
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którego rola w nadchodzącym okresie 
będzie wzrastać. Toteż zasadnicze zna- 
czenie należy przywiązywać do tego, 
aby między krajem i jego reprezenta - 


cją w wolnym świecie istniało jedna- 


kowe rozumienie celów polityki po!- 
skiej i środków prowadzących do ich 
pełnej realizacji. 


Po zamknięciu rozprawy i odpow*'e- 


dzi udzielonej imieniem Egzekutywy 
przez jej wiceprzewodniczącego A. 
Ciołkosza, Rada uchwaliła przedłożony 
budżet. Poprawka zgłoszona przez 
kiub NiD'u, aby budżet obejmował tyl- 


ko okres półroczny, upadła w głoso- ` 


waniu. 


ROZWÓJ SKARBU 
W następnym punkcie obrad Rada 
po wysłuchaniu sprawozdań przewod- 
niczącego Głównej Komisji Rewizyjnej 


Skarbu Narodowego dr L. Surzyńskie-- w 
go oraz sprawozdawcy komisji finan- 


sowej Rady P. Hęciaka, uchwaliła jed- 


nogłośnie władzom Skarbu Narodowe- 


go absolutorium za 1954 r. 

P. Hęciak (Stronnictwo Narodowe), 
charakteryzując trudne początki od- 
budowy Skarbu Narodowego podkre- 


ślił z uznaniem „postawę tysięcznych 


rzesz oddanych płatników i działaczy 
terenowych, którzy nie poddali się na- 
strojom kryzysowym, lecz nadal, może 
bardziej intensywnie niż kiedvkol- 
wiek, poświęcają swój czas i energię 
na zbieranie funduszów na Skarb Na- 
rodowy. Im wszystkim należy się peł- 
ne uznanie. W wysiłku tym nie można 
jednak ustać”. 

Z kolei Rada wybrała w uzupełnia- 
jących wyborach trzech nowych człon- 
ków Głównej Komisji Skarbu Narodo- 
wego: prof. W. Folkierskiego, M. 


Chmielewskiego i B. Podoskiego. Do- - 


konała również wyborów do Komisji 
Kontrolnej, powołanej dla badania 
sprawozdań finansowych Egzekutywy 
i ich zgodności z budżetem. 

P. A. Treszka, który wchodzi do 
Rady z ramienia Związku Ziem Połud- 
niowo-Wschodnich R.P., w przemówie- 
niu swym wyraził wątpliwość czy w 


nocie wystosowanej przez Egzekutv- 


wę do rządów państw zachocnicna. 
przed konferencją genewską. spruwa 
polskiej 
września 1939 r. jest dostatecznie wy- 
raźnie sformułowana. Kierownik Dzia- 
łu Zagranicznego min. J. Starzewski 
oświadczył w odpowiedzi, że zgodnie 
ze stanowiskiem całego narodu pol- 
skiego nota Egzekutywy ujmuje tę 
sprawę bardzo wyraźnie. Nota stwier- 
dza, że naród polski odrzuca decyzje 
jałtańskie, czyli również dokonany w 
Jałcie zabór ziem wschodnich. 


NOWE ODDZIAŁY 


Dalszy ciag obrada Rady Jedności 
Narodowej odbył się 22 lipca Mii. 


pa 


| $ 
a. 


granicy wschodniej sprzed 
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Rada powzięła uchwały w sprawie po- 
wołania swych Oddziałów we Francji 
i Kanadzie (powołanie Oddziału w 
Stanach Zjednoczonych nastąpiło już 
poprzednio). Uchwały określają za- 
kres działania Oddziałów oraz ich 
skład. Przewodniczący Rady upoważ- 
niony jest uchwałą do zwołania pierw- 
szego posiedzenia Oddziałów oraz wy- 
znaczenia komisarza bądź komisji we- 
ryfikacyjnej. 


LISTY DO REDAKCJI 


KRóL KAZIMIERZ 
JAGIELLOŃCZYK, K.G. 


Szanowny Panie Redaktorze, 


Badając stare dokumenty trafiłem 
na rzecz ciekawą i, jak sądzę, niezna- 
ną historykom, a godną zanotowania. 

Protokoły posiedzeń kapituły „Or- 
deru Podwiązki“, odbywające się z za- 
sady co roku na św. Jerzego, notują w 
r. 1450, a 28 panowania króla Anglii, 
Henryka VI co następuje: *) 

„Lord Scales wvsunął na wakują- 
ce miejsca rycerzy „Orderu Podwiązki“ 
następujące kandydatury — króla 
Arragonu, króla Polski, księcia Brun- 
szwiku... Gdy wysunięte kandyda- 
tury zostały przedstawione królowi, 
zostali wybrani za jego zgodą, król 
Arragonu do stalli (zwolnionej pe 
śmierci poprzednika) hr. d'Auvran- 
ches, król polski do wakującej po ks. 
Coimbero **), a ks. Brunszwiku na 
miejsce ks. Southfolk... 

Jest to pierwsza wzmianka o decy- 
zji kapituły „Orderu Podwiązki“, za- 
siadającej pod przewodnictwem swe- 
go suwerena króla Anglii, Henry- 
ka VI, o powołaniu w skład rycerzy 
najdostojniejszego wówczas jak i dziś 
orderu angielskiego, króla Polski — 
Kazimierza IV Jagiellończyka. 

Szereg pozycji ***), w protokołach 
posiedzeń kapituły z lat następnych, z 
czasów panowania Henryka VI i Ed- 
warda IV, w okresie od 1450 do 1476 
r.. mówi o parokrotnych zawiadomie- 
niach króla Polski o dokonanym wy- 
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borze, o wysłaniu przez specjalne po- 
selstwo — Sir Fettiplasa i Sir New- 
porta, odznak i szat orderu do elektów 
i kilkakrotnie zaznacza, że król Polski 
w ciągu tych 26 lat, swojej stalli 
(szóstej po tzw. stronie książęcej) nie 
objął ani osobiście, ani przez delego- 
wanego przedstawiciela. 

To właśnie, że król Polski nie objął 
w posiadanie (was not installed) przy- 
dzielonej mu stalli, spowodowało, że 
imię jego nie figuruje w „Windsor 
Tables“, a fakt powołania go do „Or- 
deru Podwiązki* jest na ogół niezna- 
ny. | 

Trudno rozstrzygnąć bez dokład- 
nych badań, dlaczego król Kazimierz 


Towary wełniane 
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jak gdyby zlekceważył ofiarowaną mu 
zaszczytną godność. Prawdopodobnie 
odegrały tu rolę względy polityki za- 
granicznej. Były to czasy zwycięskiej 
polskiej walki z Krzyżakami, ukorono- 
wanej traktatem toruńskim w r. 1466, 
wojen francusko-angielskich, wojen 
dwu Róż (śmierć Henryka VI w r. 
1471 jest przez historię przypisywana 
następcy Edwardowi IV). Cesarz Zyg- 
munt Luksemburczyk, rycerz „Orderu 
Podwiązki“, niewątpliwie sprzyjają- 
cy Krzyżakom, a parokrotnie odwie- 
dzający Anglię i wysoce tu honorowa- 
ny, mógł być jednym z powodów nie- 
chęci Kazimierza IV do dworu angiel- 
skiego. Jedno jest pewne, że Polska 
XV wieku była mocarstwem europej- 
skim, a ówczesny król Anglii to stano- 
wisko Polski w pełni uznając, pragnął 
uświetnić swój order mając w jego ze- 
spole króla polskiego. 
Londyn Stanisław Załęski 


*) Registrum quod a Tegumento Nigro 
vocatur Liber Niger, Clarissimi Ordinis Mi- 
litaris a Subligaculo Cruzis Garterii Nomine 
apellati... London, printed by John Barber 
upon Lambeth-hill MDCCXXIV. 

**) Coimbra, dawna stolica Portugalii od 
r. 1128, zarazem tytuł członków portugal- 
skiego domu panującego. 

***) Ogółem 20 pozycji, za panowania 
Henryka VI i Edwarda IV. 
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